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Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

—  Zapew ne nie będzie zby teczną dla tu te j­
szych urzędników  a  szczególniej sądowych, wobec 
■Rającej nastąp ić  o rganizacji sądow nictw a, w ia­
domość, do tycząca stow arzyszenia em ery talnego  
w K rólestw ie Polskiem .

Otóż obecnie w P e te rsb u rg u  ro zb ija ją  się losy 
Kommisji E m ery ta lne j. O ile dow iadujem y się, 
głównie d eb a tu ją  nad dw iem a kw estjam i: 1) czy 
Kotnmisję E m e ry ta ln ą  znieść zupełnie, czy też 
dawszy jej subsydjum  pozostaw ić nadal; 2) jeżeli 
znieść, to  jak ie  nadać p raw a urzędnikom , którzy 
aie w ysłużyli la t do em ery tury , lub czy zw racać 
składki.

Podobno is tn ie je  p ro jek t, aby tym  osta tn im  na­
dać praw a do em ery tu ry  obow iązujące w C esar­
stwie, n a  co przeznaczyć 2%  z opłacanej sk ła d ­
ki, resz tę  zaś 8%  obrócić na zrealizow anie wie- J

d a r  ten  z w dzięcznością, R ada gubern ja lna  kali­
ska dobroczynności publicznej, na posiedzeniu  od ­
bytem  dn ia 21 kw ietn ia (3 m aja) r . b. postano ­
w iła w yrazić p. P e re tz  podziękow anie, k tó re  ni- 
niejszem  sk ład a .

Z ak łady  nasze dobroczynne ta k  ubogo są upo­
sażone, że bez pomocy dobroczyńców i ofiar pu ­
blicznych zaledwie u trzym ać się m ogą. D otąd 
znaczny zasiłek  na u trzym anie  zakładów  przyno­
s iła  u rządzana  rok  rocznie lo te rja  fan tow a w p a r ­
ku kaliskim . Obecnie, kiedy w ładza wyższa dla 
wielu względów a głów nie w w idokach uniem o- 
żebuienia klassie niższej trac en ia  ciężko za p raco ­
w anego grosza na tę  zabawę, w zbron iła  u rządzać 
lo te rje  fantow e w m iejscach publicznych, gdzie 
za wejście nie pobiera się żadnej p łacy lub po 
b ie ra  się mniej ja k  rub la , zak łady  dobroczynne 
kalisk ie , pozbaw ione i tego źród ła  dochodu, tym  
więcej m ają praw o liczyć na ofiary jednostek  do 
broczynnycb podobnych p. P ere tz  i k o ła tać  do

Czytelności sk a rb u  państw a, jak a  ciąży na s to w a­
rzyszeniu em ery talnem .

W arszaw ska Izb a  O brachunkow a, jak  wiemy 
2 urzędow ego ź ró d ła , m ając sobie polecone sp ra ­
wdzenie we w szystkich kassach K rólestw a o b e ­
cnego t. j. tegorocznego stanu  funduszów  em ery­
talnych w każdej gubern ji, i opracow anie w tej 
■Raterji projektów  dla przedstaw ien ia  takow ych 
M inisterstw u, ze swej strony  delegow ała u rzę d n i­
ka swego p. R., k tó ry  ma sobie polecouem  wy­
pełnienie w szystk ich  obowiązków w łożonych na 
łzbę O brachunkow ą, a ta k  ważnych i in te ressu ją- 
cych ogół urzędniczy.

Spodziewam y się, że zw rot sk ładk i, k tó ra  d la  
Riejednego stanow iłaby  m ajątek , znajdzie silne 
Poparcie w osobie p. R . i oczekujem y jego przybycia.

N . N . 
urzędn ik .

— Od R ady G ubern ja lnej K aliskiej D obro­
czynności publicznej, odebraliśm y następu jący  a r ­
tykuł:'

P an  M aurycy P e re tz  kupiec pierw szej gildy 
w K aliszu, ofiarow ał dla szp ita la  s ta rozakonnych  
■twa tuziny  nowych cienkich koszul. P rzy jm ując
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ich serc o pomoc, w im ieniu cierpiącej ludzkości.
—  Z m arły  w K oninie 31 lipca (12 sierpnia) 

1873 r. obyw atel tego m iasta  W alenty M odrzejow - 
ski, te s tam en tem  z dn ia 3/15 i 6/18 s ie rpn ia  te ­
goż roku, p rze k aza ł i ofiarow ał na wieczne czasy 
z funduszów  swoich w gotow iźnie pozostałych  
rs. 2250 dla biednych m iasta K onina, z w arun ­
kiem, ażeby sum m a ta  stanow iąca żelazny kapi­
ta ł ,  przez egzeku to ra  te s ta m en tu  W ładysław a L I 
pińskiego ulokow aną zos ta ła  i zabezpieczoną hy- 
potecznie na pew nej nieruchom ości w K oninie 
z procentem  ja k i najwyżej otrzym ać będzie m o­
żna, i żeby procen t ten  corocznie by ł rozdziela­
ny pom iędzy biednych katolików  i trzech  s ta ro ­
zakonnych z K onina. Zapis ten , na mocy § 2 
Najwyżej zatw ierdzonej 1 czerw ca 1871 r. uchw a­
ły  kom itetu  do spraw  K rólestw a Polskiego, R ada 
G u b ern ja ln a  kaliska dobroczynności publicznej 
na posiedzeniu dn ia  21 kw ietn ia (3 m aja) r. b 
p rzy ję ła , z zachow aniem  praw  osób trzecich .

P ięc ioak tow ą kom edją K azim ierza Zalew 
skiego p. t. „ P rzed  ślubema zarekom endow ali się 
przedw czoraj a rty śc i te a tru  poznańskiego kalisk ie 
publiczności, i zarekom endow ali się dobrze, a na
IM P  M  III ■ W IM M iąii j p jją i

w et świetnie, gdyż całość tego wcale n ie jedno lite­
go scenicznego utw oru, dzięk i w ybornem u obyciu 
się ze sceną sk ładających  to  tow arzystw o  cz ło n ­
ków, w yszła bardzo  pom yślnie. G rono dzieci T a- 
ji i M elpom eny, pod przew odnictw em  pp. D oro- 

szyńskiego i Terenkoczego, złożone z m łodych, a 
u ta len tow anych  ars ty s tów  i a r ty s tek , może być 
pewnem pow odzenia na deskach te a tru  „T ivo li“ 
w W arszawie, dokąd  się od nas  udaje, jeżeli 
w szystkie sz tuk i ta k  sum iennie wyuczonemi i ta k  
la rm onijn ie  przedstaw ionem i zostaną . N ie ro zp i­
sujem y się szczegółowo an i o sam ej sz tuce , gdyż 
ta  już przez p rassę  w arszaw ską rozb ie raną i oce­
n ianą  była, ani o d rob iazgach  w ykonania każdej 
roli, gdyż ja k  je d n a  ja sk ó łk a , (na mocy p rzy sło ­
wia) nie stanow i jeszcze  wiosny, ja k  um ie ję tny  
rupieć, ukazu jąc  to w ar nabyw cy, obraca go z a ­
wsze ku  niem u pokaźn ie jszą  s tro n ą , tak  też i dy ­
rekcja p rzejezdnej tru p p y  w yprow adza zwykle na 
pierw szem  przedstaw ieniu  czoło swojej arm ji i 
nerw sze w rażenia recen zen ta  nie m ogą uzasa- 
Inionego wyw ołać sądu. Z zapisaniem  przeto  do 
rron ikarsk ich  ram  naszego sp raw ozdania stanow ­
czej opinji o w artości każdego z osobna, w strzy ­
mamy jeszcze się  n a teraz , w edług  przyznanego 
powszechnie za słuszny obyczaju; tu  tylko z a z n a ­
czymy, iż w ytraw na, a obok w idniejącej we w szyst­
kich ru ty n y , szczerem  przejęciem  o dznacza jąca  
się g ra  pań: D oroszyńskiej i Terenkoczow ej, pp. 
Ł u c jan a  (pseudonym ) Terenkoczego, S iedleckiego 
(n ie  tego, k tó ry  p rzy b y ł z tow arzystw em  Łuby) 
i N aw arskiego; pow szechne a n iek łam ane wywo­
ła ła  zadow olenie całej niedość tłum nie  (jak  na 
pierw sze przedstaw ien ie) zapełn ionej sali. L oże 
je d n ak  w szystkie były zaję te . Nie w ątp im y, że 
echo tego zadow olenia w szerszych odb ija jąc  się 
p rzestrzen iach , doprow adzi w dalszych w ieczorach 
do tych m aterja lnych  rezu ltatów , jak ich  p rzede- 
wszystkiem  D yrekcja sam a sobie w w idokach by­
tu, a my je j w w idokach poży tku  dla sz tu k i, z ca ­
łego serca życzym y.

P rzy  tej sposobności n iepodobna nam  nie za ­
pisać tu  jeszcze jednego  fak tu , ja k i m iłą  dla 
w szystkich stanow ił n iespodziankę, dow odząc je

PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO
przez

A. W. J.

{Ciąg da lszy).

. Przybycie ob łąkanej do dom u ich, s ta ło  się dla 
mieszkańców powodem  niem ałych k łopotów . 

P°mimo tego je d n ak  i te j jeszcze okoliczności, że 
Marja ciągłego po trzebow ała  nad sobą dozoru , 
■Ratka F ranciszka  nie chc ia ła  je j porzucić, p rzy ­
najmniej do chwili, w k tó rejby  się k to  po nią 
g ło s i ł .  N ieszczęśliw a, pomim o obłędu  swego, 
E ch o w a ła  daw ną sw oją dobroć i łagodność cha 
■'Rkteru, k tó ry  daw niej ty lu  je j je d n a ł przy jació ł, 
f r2ymioty te  i te ra z  zjednały  jej p rzy jaźń  miesz- 
"RRców folw arku. W krótce M arja poczęła wy- 
* * *  w niek tórych  drobniejszych  zajęciach go 

^Podarczych m atkę  F ran ciszk a , jakby^ wywdzię- 
?aiąc  się za gościnne je j przyjęcie. Nie można 

Jednak było nic dowiedzieć o je j przeszłem  
>/Clui zdaw ało się, że o niem zupe łn ie  zapom nia-jjw u , zdaw ało się, że o niem zupe łn ie  zapom m a 
że'ó ^ ? asami m ówiła tylko coś o kufrze, o m ai 
b la l łW*e’ w te  ̂ Rhwił* j e(ło a k  mówiąc o tera, 

dła , zam ilk ła nagle i czasem  przez k ilka 
2 rzędu  nie m ożna było słow a z niej wydobyć.

F ranciszek , p rag n ąc  uleczyć n ieszczęśliw ą, we­
zw ał do niej najlepszych doktorów  z okolicy.

Pom oc ta  je d n a k  nie p rzyn iosła  żadnego sk u tk u , 
doktorzy zgodzili się z sobą na jedno, że w arja- 
cja je j je s t  do nieuleczenia. Jed en  z nich ob ja­
w ił nadzieję, że ty lko  nag łe  i silne w strząśn ien ie  
może uleczyć ją .

—  Jak ie  to  n ieszczęście— m ówił często  F ra n ­
ciszek do m atk i, że je s t  ob łąkaną , ta k  m łoda, ł a ­
dna, ta k a  dobra, m ogłaby uszczęśliwić człow ieka, 
k tó ryby  się z n ią  ożenił.

D nie jedne za drugiem i p łynęły , nie p rzy n o ­
sząc żadnej zm iany w położeniu biednej w arja tk i, 
F ranciszek  z upływ em  czasu coraz bardziej s ta ­
w ał się sm utny i zam yślony i bardziej jeszcze 
zam iłow any w sam otnych p rzechadzkach .

R azu  jednego  w blizkości fo lw arku powóz wio­
zący podróżnych wywrócił się, połam aw szy osie

F ranciszek  dow iedziawszy się o tem , z ludźm i 
swojemi pobiegł z pom ocą na m iejsce w ypadku. 
Podróżnem i te ra i by ł h rab ia  L u rb in  ze swoim 
synem .

S tary  h rab ia  idąc za ra d ą  swego lek arza , ro k ­
rocznie na lato  w yjeżdżał do S zw ajcarji.

Szczęśliwym  trafem , podróżni p rzy  wywrocie 
lekkiego ty lko doznali s tłu czen ia , powóz jednak  
ok aza ł się niezdatnym  do dalszej podróży, obie 
w nim osie by ły  złam ane. O desłano  go więc na- 

Itycbm iast do kow ala, aby uszkodzenia n ap raw ił, 
I podróżnych zaś, do czasu w którym by mogli d a l­

szą  d rogę odbywać, F ranciszek  z a p ro s ił do swego 
dom u.

W ypocząwszy chw ilę goście zasiedli do obiadu. 
— Szczególniejsza rzecz, —  odezw ał się w te ­

dy h ra b ia  do swego syna, że n a  tej d rodze zaw ­
sze m nie musi spo tkać ja k iś  w ypadek. P rz e d  
dwoma la ty  zgubiłem  p łaszcz, w k tó rym  m iałem  
p ak ie t ze znaczną sum m ą pieniędzy, dzisiaj znów , 
w tem  sam em  niem al m iejscu osie się p o łam ały .

Syn z m a tk ą  w m ilczeniu zam ienili z sobą 
znaczące spo jrzenie.

P o  obiedzie, F ranciszek  poprosił swych gości 
aby nim powóz z rep eru ją , obejrzeli folw ark .

Jakoż gdy zgodzili się na to  z chęcią, o k aza ł 
im z kolei: dom , ogród owocowy, w arzyw ny, pola 
o rne, ow czarnię, wołownię, m leczarn ię i trzo d y  
b y d ła  paszące się na pastw isku , i przy tem  wyli­
czył im  ilość dochodów otrzym yw anych z gospo­
d ars tw a  rolnego, o raz innych  jego ga łęz i.

Gdy podróżni w szystko obejrzeli i poznali, po ­
winszowali F ranciszkow i św ietnego s ta n u  gospo­
d a rs tw a .

— W ięc to  w szystko do pana  należy, —  z a ­
p y ta ł go w końcu h rab ia .

—  Nie, —  odpow iedział F ran ciszek , —  jestem  
ty lko  zarządzającym  w łaściciela tego folw arku.

— Gdybym go zna ł, pow inszow ałbym  mu do­
brego  w yboru ja k i zrob ił, pow ierzając m ajątek  
swój w pańskie ręce.

—  Mój Bożel ja  go sam  nie znam  zupełn ie .
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dnocześnie, że chcącemu nic trudnego. Oto u jrze­
liśmy w o rk iestrze  zebrane grono prawie tych 
samych, co niegdyś, am atorów  (z ubytkiem  tych 
jedynie,  k tórych los w inne przerzucił  strony) 
wywiązujące się ze swojego zadania s ta rann ie  i 
z sumiennością.

—  Piękny i s tarożytny kościół S go Mikołaja 
od czasu do czasu nową nabywa ozdobę. I  t e ­
raz  w jego kruchcie s tanę ła  gustow na w stylu 
gotyckim zastawa, mająca na celu zapobieżenie 
przeciągowi powietrza. K osztowała ona rs. 130, 
zebrane  ze składek od ofiarodawców nas tępu ją ­
cych:

Ks. P o lner  Proboszcz z ofiar kościelnych rs. 30; 
p. Rybarski zbierane w odpust Skaplerzny przez 
ks. Modżewskiego rs.  25; Cichecki rs. 13; K indler
rs. 11; Nieniewska rs.  6; P rzyrem bel rs. 5; Mi­
kulski rs.  5; Oleszkiewicz rs. 4; Kolasiński rs. 3; 
P iestrzyńsk i rs.  3; Kowalski profesor rs .  2; B o­
browski rs.  2; Działoszyński rs. 2; Furtnankie-  
wicz rs. 2; H arn isz  rs. 2; P ie trzykow ski rs. 2; 
Stpiczyński rs. 2; Ks. Patock i Proboszcz z O pa­
tówka rs. 1; Od niewiadomej osoby rs. 1; S tange 
s ta rozakonny rs. 1; Wilkanowicz rs. 1; P ieniążek 
rs. 1; Rasumowski rs. 1; S tefański rs. 1; T roska
rs. 1; Ja rm użyński rs. 1; Leszczyńska rs.  1; Cho­
ińska rs. 1.

Główny pomysł i dopilnowanie budowy tej za ­
stawy należy się p. F ranciszkowi Cicheckiemu, 
miejscowemu obywatelowi, k tóry  około r e s ta u r a ­
cji kościoła Ś-go M ikołaja  niemało  położył za ­
sługi.

—  Gdyby pp. jeometrowie, o których u inys ło -1 
wej działalności wspominaliśmy w JNfe 25 z u zn a ­
niem, zechcieli wspóluemi siły zająć sig wydaniem ś 
dokładnej mappy tu te jszej gubernji  w sekcjach, 
znakom itąby nauce i tutejszej publiczności w y - ; 
świadczyli p rzysługę .  i

Posiadamy wprawdzie mappy gubernji i powia- j 
tów starannie wylitografowane przez za k ła d  ryto- i 
wniczy p. H indem itha, ale zamało  w nich ma-.; 
terjałów i wskazówek odnoszących się do miej­
scowości, n a tu ry  gruntów, pokładów torfu, węgla, 
minerałów, właściwości miast, wsi i t. p. a  prze-j  
cież u nikogo dokładniejszych w tym względzie 
wiadomości zaczerpnąć nie można ja k  u pp. jeo- 
metrów. j

—  Z okoliczności zbliżających się egzaminów 
m aturitatis  dla uczniów wyższych klass g imnazjum, 
niesiemy im z serca całego życzenie „ Szczęść  B o -1 
żeu . Całe to wasze bowiem bogactwo, kochana; 
młodzi co zdobędziecie dla um ysłu  i serca na! 
pociechę i korzyść społeczeństwa.l!!

—  Po ulicach naszego m iasta  chodzi od pe­
wnego czasu maleńkie chłopię roznoszące po do ­
mach liuje do użytku uczniów i biór. P ra ca  t e ­
go rodzaju  lepszą je s t  o tysiąc procentów o d , 
włóczęgi i kradzieży, ale często gęsto k to ś k u p u - |  
ją c  ta k ą  linijkę, pa t rząc  na malutkiego kupca j

— Ja k to  więc nigdy jeszcze nie by ł  w sw o ­
im m ajątku?

— Dziś go w idział po raz  pierwszy w życiu.
— To szczególne doprawdy!
—  Jednakże  go widział dzięki Bogu, i ja  też 

oddaw na p ragną łem  go poznać, aby go prosić 
by mi powierzył dalszy za rząd  swoim m ajątkiem . 
Tak, jeżeli przez pracę i s ta ranność moją z a s łu ­
żyłem na ja k ą  za to nagrodę ,  to  nie wymagam 
innej od ciebie panie hrabio, j a k  ażebyś dalej 
pozwolił zarządzać  tym majątkiem.

— Ja?!— zaw ołał hrabia, który  z wzrastającem 
coraz bardziej podziwieniem s łucha ł  mowy F ra n ­
ciszka, j a  jak im że sposobem mogę ci dać do t e ­
go prawo co do mnie nie należy?

—  Mylisz się panie hrabio  —  odpar ł  F ra n c i­
szek, folwark ten  do ciebie należy. Wszystko 
coś widział,  ten dom, tę  owczarnię, obory, s ta j­
nię, s todoły napełnione zbożem, te  ogrody i łąki 
wszystko to je s t  nabyte za twoje pieniądze. J e ­
stem więc tylko twoim pełnomocnikiem, praco­
wałem dla ciebie i Bóg pobłogosław ił mpj p r a ­
cy; folwark ten jednakże  je s t  twoją własnością, 
i jeżeli zechcesz udać się do no ta rjusza ,  w tej 
chwili przeleję na ciebie ty tu ł  własności.

H rabia z synem z podziwieniem spoglądali na 
Franciszka, nie mogąc nic zrozumieć. Ten o s ta t ­
ni wreszcie opowiedział im jak im  sposobem z n a ­
la z ł  ów płaszcz z pugilaresem i ja k  umieścił te 
pieniądze.

— Przypadek, —  dodał wreszcie, sprowadził 
cię tu ta j  wcześniej aniżeli mogłem się tego spo­
dziewać, jednakowoż w każdym razie czy wcze 
śniej czy później,  nawet po mojej śmierci byłbyś 
wrócił do swojej własności.  P rzed użyciem pie

wsunie k ilka groszy, nie spyta jednak  n ikt czy 
to dziecko odniesie, do domu rodzicom ów zebra­
ny grosz lub  czy dziecko owe przyzwyczaiwszy 
się do tych naddatków nie zasm akuje w lekkim za­
robku, w żebractwo zamieniając w przyszłości h an ­
del linijkami. A już  raz, nagabany silniej przez nas 
nie um ia ł  wyjaśnić położenia rodziny, czy nie 
chciał i... zem kną ł  jak  myszka z pod ręki. 0 -  
s trożnie więc z groszem dla dzieci!!

—  G azeta „Ruski M ir"  donosi, iż M inisterjum 
finansów biorąc na uwagę zupełnie zadawalnia- 
jący i regularny  wpływ do kassy podatków w ło ­
ściańskich z Królestwa Polskiego, w miejsce zm ie­
nianych co 5 la t  przepisów w tym względzie obo­
wiązujących, postanowiło: a)  rozk ład  podymnego 
i gruntowego podatku oddać pod rozporządzenie 
władz administracyjnych, b) po ukończeniu skon­
trolowania osta tn ich  włościańskich materja łów  
podatkowych z tablicami likwidacyjnemi, —  mini­
s te r jum  finansów przedsięweźmie poprawki i do­
pełnienia rozk ładu  tych podatków .

—  P an  Adolf Bogucki, o trzym ał  pozwolenie 
na odczyty popularne o jedwabnic tw ie ,  w semi- 
uarjach  nauczycielskich w miastach prowincjonal­
nych.

—• P iszą  nam  z Piotrkowa: Miasto nasze s ta ­
je  się coraz bardziej ożywionem. Codziennie lu ­
dność się zwiększa. W szystko to  dąży do grodu 
który w skutek  mającej wkrótce nas tąp ić  o rg a n i­
zacji sądowej, i z treści i formy ma rzeczywiście 
przywrócić swą daw ną nazwę trybunalskiego. 
U rządzają  się tu  na gw a łt  ogrody spacerowe, 
mieszkania które dotąd  s ta ły  pustkam i prawie 
wszystkie zaję te  są przez urzędników tak  m a ją ­
cego się utworzyć T rybuna łu ,  ja k o  i Dyrekcji 
Towarzystwa Kredytowego, pomimo, że tu  w nie­
których kołach głośne chodzą gawędy, jakoby  
T rybuna ł  m ia ł być w Lodzi a nie w Piotrkowie.

N . N .
— W dniu 26 maja odbędzie się w Poznaniu  

wystawa koni i roboczego inw en tarza ,  przy p ra ­
wdopodobnym licznym współudziale rolników z o- 
kolicy.

-j- Ś. p. Józefa z Bohdanowiczów U p s k a ^  
przeżywszy la t 60, zm ar ła  w Kaliszu dnia 9 m a ­
ja  r. b.

■f* Ś. p. B a rb a ra  z Lipskich D o l i r z y c k ł l ^  
przeżywszy lat 66, po krótkiej chorobie w duiu 
11 maja r. b. życie zakończyła .

-J- W dniu 15 maja r. b. w kościele 0 0 .  R e ­
formatów odbędzie się ża łobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Joanny  z Przeuskich ZalllSkow- 
fłklej, zmarłej w dniu 14 maja 1872 r., na  
k tóre  zaprasza  się krewnych, przyjaciół i znajo­
mych. (305)

Korespondencja Kaliszanina.

Z  okolic S taw iszyna  w kwietniu •

Kwestja  wyborów do przysz łych  sądów gm»0'  
nych żywo zajmuje umysły, p rassa  nie szczę 
swych uw ag i radzi żeby tak  sędziowie gminni J* ‘ 
i ławnicy wybierani byli z g rona  ludzi uksz • 
conych i uczciwych, nawet prawodawca z tą  ni) 
ślą kreśli ł  ustaw y prawne. Komraisje powiatów 
pracujące nad  wprowadzeniem organizacji są1 
wej, ustanowiły  okręg sądowy w Stawiszyn'® 
złączyły gminy: Chocz, Zbiersk, Brudzew i . feC' 
wiszyn z ludnością 14.000 przeszło, następnie
formowały listę kandydatów na przyszłych stróż®
prawa, od osobistości których i wartości m®1'® ' 
nej zależą nieraz ważne interessy  społeczne. Nasy 
okręg ta k  biedny w inteligencję, że nie ma an 
jednego kandyda ta  z dyplomem uniwersyteckim, 
dwóch obywateli z średniem wykształceniem, P°* 
wszechnie szanowanych i mogących życiowem do­
świadczeniem zastąpić dyplomy, nie chcą p r z y j^  
urzędowych obowiązków; jeden  z tych panów w)- 
mawia się miljonową fo r tuną  rolniczo-przemysł® 
wą, po trzebującą ciągłego dozoru ,— drugi jest  o* 
barczony wiekiem, mamy nadzieję jednak, że m 
odmówi ogółowi tej posługi obywatelskiej, ty i" ‘ 
bardziej, że z poświęcenia, z gotowości do ofim 
i z szacunku ogólnego wśród nas je s t  znany"1’ 
zaufanie i szacunek powszechny, u ła tw i mu pel '  
nienie obowiązków z dobrem społeczeństwa.

Panowie dotychczasowi wójci sami się poumi" ' 
szczali na liście kandydatów i to  w pierwszej po­
zycji, lecz piastowanie ta k  ważnych obowiązkom 
przez tych panów, nie wiem czy z dobrem  ogół" 
będzie, pozwalamy sobie wątpić o tem.

Kandydatów na wszystkie urzędy  najwięcej do­
s ta rczy ł Stawiszyn; w Paryżu  przy wyborach «a 
senatorów nie było tyle agitacji przedwyborczej,  
co tu ta j .  Nawet panów rejentów z Kalisza «}’'  

’ pisywano, ci przyjeżdżali , spisywali ak ty  nabyć"1 
jzierni, aby nowych kandydatów tworzyć. He to 
'p re tens ji  niczem nieuzasadnionych powstało.

Małomiasteczkowi krzykacze przy kuflu dowo­
dząc najwięcej już  uradzili,  k to  ma być sędzią, 
ławnikiem, wójtem, ty tu łu ją  się nawet i piją zdro­
wie „pana sędziego" lub „ ław nika  dobrodzieja • 
Ze w tych sejmikach 3zyukownych pominięto 1"; 
dzi nauk i i pewnej zasługi,  a  nawet uczciwych l, 
pracowitych, o tem nie t rzeba  wątpić; że lu d z 1 
spokojnych s traszą  trudnościam i tych obowiąz­
ków, aby takowe zagarnąć i później pomiatać 
drugiemi.

Przecież wygodniej być sędzią lub ławnikiem 
ja k  być rzemieślnikiem lub drobnym  kramarzem, 
wygodniej jest p rzy jąć  dobre śniadanko zakropio­
ne bawarem, ja k  pocić się nad p iłą  lub pieprz 
sprzedaw ać. h

Ludziom takim  bez s ta łych  zajęć polującyc"

niędzy twoich na kupno tego folwarku, zachow a­
łem  je  s ta rannie  z opisem w ja k i  sposób zostały 
znalezione. W  dniu zaś, w którym kupiłem te 
g run ta ,  objaśnienie to  złożyłem u no tarjusza ,  aby 
po mojej śmierci za jego pomocą można było od­
naleźć prawego ich właściciela. Dzisiaj więc nic 
już nie stoi na przeszkodzie abyś ob ją ł  m a ją tek  
ten  na swoją własuość.

W obec ta k  wielkiej uczciwości i skromności 
tego prostego człowieka, oniem ia ł h rab ia  z po­
dziwu, po chwili je d n ak  uścisnąwszy spracowaną 
jego d łoń  w swych rękach ,— rz e k ł  ze wzruszeniem.

—  Nie, za żadną cenę nie mogę przyjąć od 
ciebie m a ją tku ,  który  nabyłeś  już w łasną twoją 
pracą, przyjm ę tylko od ciebie, jeżeli możesz mi 
wypłacić dwadzieścia pięć tysięcy franków, ponie­
waż nie chcę robić ci z nich darowizny, gdyż 
wiem żebyś tego me przy ją ł .

F ranciszek  nie chcia ł się na to zgodzić, j e ­
dnakże musiał uledz w końcu, na  sku tek  usilnych 
tylko nalegań hrabiego-

We dwa la ta  później wypłacił mu owe dwadzie 
ś c i i  pięć tysięcy franków z procentami, i od tej 
chwili folwark na zupe łną  jego własność przeszedł.

XXIII. 
j l o Z W I A Ż A N I E ,

De Civrac po nocy pełnej wzruszenia i trwogi 
mocno zachorował.

F ranciszek widząc go w tak im  stanie, z a t rz y ­
mał go u siebie na czas dłuższy otoczywszy go 
wszelkiemi możliwemi s ta ran iam i.  Pomimo jednak  
tej pieczołowitości,  s tan  chorego codziennie b a r ­
dziej a bardziej się pogarszał.

De Civrac doświadczał straszliwych wewnątrz

boleści, k rew  mu p łynęła  z oczów, z za  paznok­
ci, g łow a ogniem mu gorza ła .  N apadały  8° 
chwilami jakiegoś rodza ju  a ta k i  nerwowe w przy­
stępie których, w ybuchał szalonym śmiechem, o® 
którego mimo usiłowań nie mógł się powstrzy­
mać. Doświadczając cierpień  cielesnych jeduO' 
cześnie cierpiał moralne, bodaj czy nie gorsz 
jeszcze boleści. Co chwila t rw oga  go ogarniał®' 
zrywał się wtedy z łóżka, chcia ł gdzieś ucieka®* 
zdawało mu się, że ofiary jego r ę k ą  pomordowa­
ne, powstawały z grobów, przystępow ały  do je£ 
łoża,  groziły mu, t ru p  zaś zamordowanego ojc‘ 
z ro zd a r tą  piersią s t a ł  p rzed jego oczami.

Z cierpieniami temi wreszcie łą cz y ła  się obaw* 
aby nie zos ta ł poznanym, schwytanym i ° a 
śmierć zaprowadzonym.

—  Ah, — w oła ł  wijąc się n a  łóżku, — jakż 
s traszn ie  cierpię, czemuż śmierć mnie od tyc 
mąk nie uwolni. .

W czasie swojej choroby w idział k ilkak ro tny  
Marję , wiedział zatem, że pierwsza jego żona 
ła  jeszcze. S m utna  to  je d n ak  by ła  dlań  pocj®' 
cha, bo czyż nie on b y ł  przyczyną jej obłąkani® 
Straszliwe wspomnienia z przeszłości,  okropno _ 
obecnej chwili, wszystko to  tłum em  czarny® 
myśli krążyło  po jego głowie, powiększając c 
chwila katusze . A je d n ak  wśród tych  cierpie 
zachował ca łą  przytomność umysłu.

Choroba z dniem każdym się powiększał > 
śmiech nerwowy coraz go częściej napadał .

Franciszek często go nawiedzając, za każdą t  
zą s ta ra ł  się go pocieszyć i wzmocnić °dwa?? 
wszystkie je d n a k  s ta ran ia  jego w tym względu 
okazały się bezskutecznemu

(Dokończenie nastąpi).
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Da urzędy lub będących doradzcam i processów, 
aby z nich bez pracy mieć u trzym anie ,  wyborcy 
aie powinni dać głosów, ani na sędziów, ani na 
ławników, bo z ich wartości moralnej i p rzeko ­
nań, szkoda tylko dla społeczeństwa wypłynąć 
iJoże że czytać i pisać umieją, krzyczeć i pro­
wadzić chcą, uarzucać swe roga te  zdania drugim 
pragną, nie idzie zatem, aby ci ludzie, co się 
dziś wdzięcznie panom wyborcom przymilają , go ­
dni byli być przedstawicielami obowiązującego 
prawa.

Słowem okręg nasz będzie w kry tycznem  p o ­
łożeniu, jeśli  obywatele ziemscy odmówią swej 
kandydatury, lecz W ładza zdaje się uwzględuiać 
takie miejscowości i na urząd sędziego zamianuje 
ad hoc urzędnika sądowego,co zapew ne nie w j e ­
dnym będzie okręgu  miało miejsce i z korzyścią 
Wpłynie na bieg interessów prawnych. ?

Różne wiadomości.

— Flota wojenna angielska posiada obecnie 
nowo zbudowany pancernik „Inflexible11, który 
śmiało można nazwać pływającą twierdzą. P rz e ­
wyższa on bowiem zarówno obojętnością i roz- 
niiarami, zarówno grubością żelaznej tarczy i ka ­
librem dział,  wszystkie tego rodzaju s ta tk i  jak ie  
dotąd zbudowano. Objętość jego  wynosi 11,165 
tonu, a blacha stalowa pokrywająca wszystkie 
ściany okrętu ,  mierzy 24 cale grubości i zdolna 
jest oprzeć się najsilniejszym pociskom arm atnim . 
Długość s ta tku  wynosi 320  stóp a szerokość 75. 
Zanurza się w wodzie nie więcej nad  25 stóp. 
Siła maszyny parowej wprawiającej go w ruch 
Przewyższa siłę  8000 koni mechanicznych. C zte­
ry dz ia ła  w yrzucające pociski mające po 1,400 
funtów wagi, pomimo olbrzymiego swego ciężaru 
2 wielką ła twością mogą być obsługiwane przez 
czterech ludzi, mieszczących się w żelaznej wie­
życzce na  pomoście okrętowym, osłaniającej ich 
wybornie przed s trza łam i nieprzyjacielskiemu

— M oltke i Bazaine odbyli niedawno podróż 
w jednym  i tym samym wagonie z Rzymu do 
Neapolu. Dzieliła ich tylko cienka przegroda, 
sięgająca zaledwie połowy wysokości powozu. 
Bazaiue je ch a ł  z żoną, Moltke zaś, ja k o  s tary  
kawaler, podróżował samotnie. P rzypadek ,  mówi 
z tego powodu dziennik włoski, dziwnie zbliżył 
dwóch ludzi, między którem i ta k  wielka leży p rze­
paść.

— Milicja Szwajcarska posiada obecnie ba ta ­
lion, którego oficerowie po większej części są dzien­
nikarzami. Jes t  to batalion soloturneński K  50. 
^owódzcą jego  je s t  r ed a k to r  gazety , ,T ageb la t t“, 
kwatermistrzem red a k to r  „ Indćpendan t ,“ porucz­
nikiem red a k to r  czasopisma „Anzeiger,“ podpo- 
ruCznikiem redak - to r  „Landbote/*

W czasie domowej wojny amerykańskiej 
nfiał pewien obywatel mowę, w której t a k  się 
naraził: „W alczcie  za  waszą ojczyznę obywatele, 
no słodko za m ą  umierać.*1 „Lecz czemuż wy 
p onow ny  panie za nią nie umieracie?** zapy ta ł  
| eden ze słuchaczy. Mówca zamilkł na chwilę 
Z|?kłopotany, a potem odrzek ł uprzejmie: „Ja ,  bo 
1116 lubię słodyczy!...
. — W Środę t. j. dnia 10 b. m. odbyło 

8|ę otwarcia wystawy filadelfijskiej. Na czasie 
j ^ e t o  będzie, gdy udzielimy czytelnikom wiado­
mość o szczegółach program u rzeczonej u roczy­
stości. W dniu o twarcia o godzinie 10 m inut 30 
krzed południem, po zajęciu miejsc przez zapro- 
żOnych gości, o rk ies tra  złożoua ze 150 osób pod 

dyrekcją Teodora Thomasa, wykonała hymny 
j. Szystkich narodów. N astępnie g uberna to r  Gart-  
raut otoczony wojskową eskortą ,  podprowadził 

lJ e2ydenta Stanów Zjednoczonych na wyznaczony 
krzesło. J a k  tylko prezyden t za ją ł  roiejsej, 

kiestra wykonała „wielki marsz** skom pono^a-  
^  Wyłącznie na tę  uroczystość przez Ryszarda 
DeaSnera. Poczem nas tąp i ła  modlitwa, oryginal- 
k nymny w R ie ra  i kan ta ty ,  do k tórych muzy- 

O p is a ł  Dudley Buck z K onnektykut ,— słowa 
pre Lanie’go z Georgji. Po wykonaniu kan ta t ,  
c? i ł u j ą c y  w kommissji uroczystego ak tu  od- 
krótu prze(f prezydentem  Stanów Zjednoczonych 
tu * rap o r t  o wystawie. Po odczytaniu rapor-  
0r,V R ezyden t G ra n t  miał mowę, w końcu której 
>'Z(>C chwilę otwarcia wystawy. Oznajmieniu 
strzał°lletriU tow arzyszy ł°  rozwieszenie flag, wy- 
ta /{ .2 ręcznej broni, uderzenie w dzwon i kanta-  
ŻOny u ia“ H aend la ,  k tó rą  wykonał chór zło- 

2 600 osób. Z otworzeniem wystawy za­

graniczni komisarze zajęli w głównym gmachu 
właściwe miejsca, a prezydent Stanów Zjedno­
czonych w assystencji kom isarzy wystawy, kom i­
te tu  skarbow ego i zaproszonych przez tenże go­
ści, wszedł do głównego gm achu przez  drzwi 
północne i przy dźwiękach wielkiego organu, 
zwiedził cudzoziemskie komisje. Z tąd  n as tąp i ł  
pochód do sali maszyn, a z tej par te rem  po g łó ­
wnej alei do części centralnej wystawy. Na znak  
dany przez p rezyden ta  Stanów Zjednoczonych 
wielka maszyna parowa puszczoną zos ta ła  w ruch 
wraz z innemi maszynami zajmującemi 15 akrów 
i wtedy otwarcie wystawy, nastąpiło  dla całego 
świata. Generalny dyrek to r  wystawy zaw iadom ił 
okólnikiem wszystkich eksponentów Stanów Zje­
dnoczonych, że gmachy na przyjęcie towarów są 
już  gotowe i zaprosił  ich do zajęcia bezzwłocznie 
miejsc właściwych.

Przegląd polityczny.

J a k  wielką przyw iązują wagę w A ustr j i  do 
zjazdu trzech  kanclerzy  w Berlinie pokazuje  się 
z tego, żo cesarz odroczył zebranie się delegacji 
w Peszcie, dopóki hr. Andrassy nie powróci. Ma 
jednakże powrócić niedługo, skoro delegacje zo­
s ta ły  zw ołane na przysz ły  poniedzia łek , a  konfe­
rencje w Berlinie nie zaczną się jak  we czwartek.

Ledwie, że się ukonsty tuowało  w Serbji nowe 
ministerjum, a już donoszą z Białogrodu pod d.
6 b. m., że nowy ten  gabinet podał się do dym i­
sji. Przyczyny te legram  nie podaje.

P rzed samem zebraniem się na nowo izb f ran-  
cuzkich, zaczęły z większą s iłą k rążyć wieści o 
zachowaniu się m inistra  spraw wewnętrznych Ri- 
card’a. Opinja publiczna oburza  się nań coraz 
bardziej za tolerowanie prefektów przeciwnych 
rzeczypospolitej i czyniła go poniekąd odpowie­
dzialnym za  zuchw ałe  występowanie prassy  wste­
cznej, zwłaszcza bonapartystowskiej.  Lecz w o- 
s ta tn ich  dniach odby ła  się w P aryżu  rad a  mini­
strów, k tó ra  dowiodła, że ministerjum wspiera 
się na silnej podstawie. Ricard zresztą  uzna ł za 
właściwe zrobić znów coś dla żwawszych um y­
słów opinji republikańskiej i postanowił,  j a k  do­
nosi Ajencja Havas, usunąć od władzy wszystkich 
merów, k tórzy uie należą jednocześnie do sk ładu  
rad  municypalnych. Jednocześnie rozes ła ł  do p re ­
fektów okólnik zawierający łagodniejsze przepisy 
o ulicznej sprzedaży gazet.  Książę de Dćcazes 
je s t  mniej sk łonny do ustępstw . Organ Gambet- 
ty Rep. franc, energicznie żąda ł  od uiego przed­
s tawienia izbom księgi żółtej, a zwłaszcza korre- 
spondencji odnoszącej się do sprawy wschodniej,  
w której wedle domysłu tej gazety, F ranc ja  nie 

dość energicznie broni interessu chrześcijan. O r­
gan księcia-m inis tra  Mon. univ. odpowiedział, że 
je s t  to niepotrzebne, i że F rancja  robi co może 
dla polepszenia losu tureckich chrześcijan. Kto 
wie atoli, czy zajście w Salonice nie zmusi mini­
s t r a  do o tw artszych wyznań.

W korteżach hiszpańskich panuje dziwny chaos 
pod względem przekonań  i tendencji religijnych. 
Były m inister Romero Ortiz, chce przyw rócenia 
szerokiej tolerancji z r. 1869: izba wniosek jego 
odrzuca; inny jak iś  deputowany pragnie odebrać 
inowiercom prawo de publicznych; obrzędów kul­
tu: izba także wniosek jego potępia. Ministerjum 
wyprawia ekwilibristyczne sztuki na  linie oddzie­
lającej fanatyzm od indyferentyzmu, i nie wiado­
mo ja k  wytrwa na tej t rudnej pozycji. Król Al­
fons ponownym listem zapewni Papieża, że Hisz- 
panja będzie krajem  katolickim ja k  była i nie 
przeniewierzy się tradycji.

Z pola bitwy nie mamy żadnych wiadomości 
ważniejszych. Donoszą tylko, że w Klęku wylą­
dował oddział tu reck i 2000 ludzi,  przybywający 
wprost z Azji. W in teresie  dobra  publicznego 
sądzimy, że oddział nie przybywa z okolic z a r a ­
zą dotkniętych, gdyż dyplomacja europejska 
w S tambule byłaby chyba opar ła  się temu. Much- 
t a r  pasza stoi ciągle w Gacku i podobno grom a­
dzi siły dla dokonania powtórnej wyprawy na 
Nikszyc. O dalszem przebiegu powstania w B ul-  
garji,  w Bazadżyku, gazety nic nie piszą.

Berlin 8  maja. W edług Reichsanzeigera, wielki 
wezyr oświadczył posłom niemieckiemu i francuz- 
skiemu w K onstan tynopolu  na wystąpienie ich 
przedsięwzięte wspólnie z pozostałym i p rzeds ta ­
wicielami mocarstw z powodu zam ordow ania  kon­
sulów niemieckiego i francuzkiego w Salonice, że 
rozporządzi wszelkie środki konieczne. S u ł tan

przez A d ju tan ta  wyraził  posłom swoje najszczer­
sze ubolewanie i p rzy rzek ł wymierzyć na zbrod­
niarzy jaknajsu row szą  karę .  O krę ty  wojenne i 
wojska tu reck ie  odpłynęły  do Saloniki.

Konstantynopol 8  maja. W  Salonice wybuchły 
rozruchy. Jedna  dziewczyna bu łgarska  chciała 
przejść na islamin. Niektórzy chrześcianie, za 
namową konsula am erykańskiego, usiłowali j ą  
gw ałtem  wydrzeć z r ą k  muzułmanów. Pomimo 
ochronnych zabiegów g u b e rn a to ra  sfanatyzowane 
pospólstwo tureck ie  zam ordow ało  konsulów f r a n ­
cuzkiego i niemieckiego. Do Saloniki odp łynę ła  
z tą d  f rega ta  z nowym guberna to rem  Schref-pa-  
szą, komisarzem Vohan-effendim, drugim  d rag o ­
manem  poselstwa francuzk iego  i tu te jszym  k o n ­
sulem niemieckim. W inowajcy  zos taną p rz y k ła ­
dnie ukaran i.

Korespondencja Redakcji.

P . R . S. w Kaliszu. W -ny  Policm ejs ter ,  p rze­
czytawszy a r ty k u ł  w zeszłym num erze „Kalisza- 
n ina“  zażądał od nas wskazania rzeźnika, u k tó ­
rego s łużąca kup iła  mięso, w celu pociągnięcia 
go do odpowiedzialności, jeżeli okaże się winuym; 
prosimy zatem  uprzejmie o w skazan ie  go.

O g ł o s z e n ia .
— Najdroższym dla każdego człowieka s k a r ­

bem jest dobre imię u ludzi, niczem urodze­
nie i dostojeństwa, jeżeli człowiek na szacunek 
bliźnich swoich zasłużyć nie zdoła.

Z drugiej strony, jakże  ostrożnie postępować 
powinniśmy ze swymi braćmi, aby ich opinji nie­
ostrożn ie  lub niezasłużenie nie zepsuć.

Czy miał to na uwadze p. Mittwoch og ła sza­
jąc  w A* 33 „Kaliszanina*1, że d la „różnych po- 
wodów“  przes ta łem  pełn ić  obowiązki w jego skle­
pie i o s trzegając  publiczność, żeby mi nie p łaci­
ła  należnych p. Mittwoch pieniędzy. Czemuż nie 
wypowiedział o twarcie dla jak ich  to mianowicie 
powodów mnie oddalił? Czyż w tem jego w yra­
żeniu nie przebija się zam iar  zepsucia mi opinji, 
jedynego  sk a rb u  biednego młodzieńca, p rag n ą ce ­
go poświęcić się zawodowi handlowemu! W sza k ­
że przed publicznością nie by ł obowiązany spo­
wiadać się z tego, że miał „różne powody*1 od­
dalenia mnie, w ystarczyło i to, że p rzes ta łem  pe ł­
nić u niego obowiązki. Wszakże ta k  samo n ap i­
sałoby się nap rzyk ład  o służącym, k tó ry  p rzy­
swoił sobie zegarek swego pana. A czy ja  sk ra ­
dłem  zegarek? Wszakże sam fakt tego og ło­
szenia już mnie robił, zdolnym do oszustwa, to  
j e s t  do odbierania należnych p. Mittwochowi pie­
niędzy.

Jeżeli zos tałem  oddalony, to czyż nie dla te ­
go, że przebywszy dwa la ta  darm o jako  p ra k ty ­
kan t ,  na rok  trzeci p ragną łem  pobierać należną 
pensję rs. 100 rocznie w ra tach  miesięcznych po 
rs .  8 kop. 3 2 a p. Mittwoch chciał mi płacić 
tylko po rs. 5, co było przeciwne naszej um o­
wie. Czyż wtedy nie zaraz  dziękowałem za dal­
szą  p rak ty k ę  i czyż wtedy na jego  wyłączne ż ą ­
danie nie pozostałem przez tygodni 6 to j e s t  do 
czasu poszukania mego następcy? czyż nie na po­
nowne po upływie tego te rm inu  domagam się z a ­
p ła ty ,  zostałem nagle uwolniony słowami „ jes teś  
wolny'*— a po opuszczeniu sklepu przyw ołany  na- 
powrót przez p. Mittwocha zrewidowany, przy- 
czem portm onetkę z gotówką rs. 1 kop. 72.’ pan 
Mittwoch przy sobie za trzy m ał ,  nie wiem w j a ­
kim celu i jak im  prawem.

Takie były owe „różne powody** wydalenia mnie 
ze sklepu przez pana Mittwocha, —  ponieważ j e ­
dnak  nie ja  pierwszy z jego  p rak tykan tów  byłem 
oddalony wtedy, kiedy po trzeba  było płacić, kie­
dy się p rak tyka  bezp ła tna  skończyła, sądzę więc 
że dla wynalezienia „różnych powodów*' dla upo­
zorowania oddalenia wszystkich tych p ra k ty k a n ­
tów nawet tak  dowcipnemu jak  p. Mittwoch koncep­
tu  zabraknie.

Mnie w ystarcza to przekonanie , że nagana  je ­
dnego ga tunku  ludzi, równa się pochwale d ru ­
giego ga tunku  ludzi.  J am  młodszy może jeszcze 
ua szacunek ludzi zasłużyć zdołam ; p. Mittwoch 
znany kupiec i obywatel Kalisza, niech się c ie­
szy już  zasłużoną opiują. Maurycy Betle,
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Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu.

Zawiadamia chęć kupna mających, że w rynku 
obok odwachu wojskowego dnia 4/16 b. m. i r.
0 godz. 10 rano sprzedawać będzie przez publi­
czną licytację: różne meble pokojowe, inwentarze 
żywe i martwe, a mianowicie: konie, krowy, jało- 
wiznę, maszynę młockarnię, sieczkarnię i t. p.

(31 Oj Henryk M uller.

3?,A_T:R,oi>r
przy

Trybunale Cywilnym
W KALISZU.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 
27 maja (8 czerwca) r. b. o godzinie 4 po połu­
dniu, na audjencji tutejszego Trybunału wydziału
1 przed delegowanym sędzią W. Jankowskim, 
sprzedane zostaną w drodze beneficjalnej, na żą­

danie opieki nieletnich Bronikowskich

Dobra Ziemskie Czyżew
z przyległościami i przynależytościami, z inwen­
tarzem żywym i martwym, w okręgu i powie­
cie konińskim, gminie Dąbroszyn, parafji Kucha- 
ry-Borowe położone, których ogólna rozległość 
wynosi mórg 609, prętów 263, oszacowane na 
rs. 24,399 i od tej summy licytacja się rozpo­
cznie. Yadium wymagane jest w summie rs. 3000.

Tegoż samego dnia 27 maja (8 czerwca) r. b. 
o godzinie 4 1/, po południu przed tymże delego­
wanym sędzią Jankowskim, sprzedane zostanie 
w Trybunale tutejszym w wydziale I  również na 

żądanie opieki nieletnich Bronikowskich

drzewo bez pieńków
rosnące na przestrzeni mórg 91, prętów 150, z la ­
sów w dobrach Żychlinie, pow. konińskim istnie­
jących, oszacowane na ogólną summę rs. 21,315, 
od której to suinmy licytacja się rozpocznie. Va­
dium wymagane jest  w kwocie rs. 3000.

O bliższych szczegółach przekonać się można 
na gruncie, niemniej u podpisanego Patrona sprze­
dażą dyrygującego.
(302 6-2) A leksander Czynski.

APTEKA
A. RZĄCZYŃSKIEGO

W KALISZU
przy  ulicy W arszawskiej wprost poczty.
Zawiadamia niniejszem, iż nadeszły wody mi­

neralne świeże, tegorocznego czerpania i w na­
stępstwie sprowadzane będą — jak  lat ubiegłych 
na żądanie dla osób biorących w okolicę, jako 
też wydawane będą w parku od drugiej połowy 
b. m. codziennie z rana od godz. 6 w altanie i- 
dąc wprost z ulicy Łaziennej, dla życzących uży­
wać tutaj kuracji w miejscu, przyczem także 
przyrządzaną będzie i serwatka— na co zamówie­
nia przyjmuje taż Apteka nadmieniając, że nale- 
żytość ma być uiszczaną tygodniowo naprzód przy 
używaniu wód. A. R zączyńskl
(309-3 1) Magister Farmacji.

W dominium 
KOŚCIELNA - WIES

-------------Łjffst. do sprzedania po s t r z y ż y k -----

200 macior czteroletnich
zdrowych, zdatnych do chowu. Bliższa wiado­
mość na miejscu.  (308-3-1)

i Do magazynu mego nadeszły świeże 
kapelusze, fasony, kw ia­
ty i gazy modne.

(312-2-1) BĘBNOWSKA.

I Trzy lokale do wynajęcia od 1 lipC!l 
aafaaraJw domu Essego przy parku: 
na parterze: 4 pokoje z ta rassem , przed­

pokojem, garderóbką, kuchnią, pralnią, piwnicą, 
drwalnią za rs. 330 rocznie;

na parterze* lokal złożony z 4 pokojow, 
kuchni, drwalni, za rs. 256, i 

na 3-im  piętrze: dwa pokoje umeblowane 
garderóbką i balkonem od ogrodu oraz kuch­

nią za rs. 160 rocznie. Bliższa wiadomość u stró­
ża domu Nikodema.

■ H A  S in i 1 B I
i ubiorów dziecinnych w połączeniu z praco­
wnią obuwia damskiego, przy ulicy 
Nowej-Ciasnej M 422 w domu W -go Kętrzyńskie­
go na 1-era piętrze, poleca się względom Szano­
wnej Publiczności, przyrzekając wykonywać wszel­
kie zamówienia starannie, na czas naznaczony i 
za cenę jaknajumiarkowańszą. Osoby życzące 
sobie pobierać naukę kroju sukien metodą fran- 
cuzką tak wydoskonaloną, że po kilku lekcjach 
uczennica już stanik sama narysować jest w mo- j 
żności, raczą się zgłosić do właścicielki zakładu, i 
gdzie o najprzystępniejszych warunkach wiado­
mość powezmą.

Tamże dowiedzieć się można o zdolnej nauczy­
cielce do muzyki, języka francuzkiego i do korre- 
petycji nauk szkolnych na godziny.

(2 6 6 -3 -3) i M a r j a  L c i u i c s z c w s k d .
Ł P  Młody człowiek dobrego

wychowania, posiadający ję- 
zyk polski, rossyjski, niemiecki i francuzki, po­
szukuje towarzysza lub towarzyszki
podróży za granicę pod odpowiedniemi warunka­
mi. Bliższą wiadomość powziąść można, za na­
desłaniem adresu pod cyframi X.Y.Z. do redakcji 
„Kaliszanina“ . _________________ (294-2-2)

WIES CIECHNIOW
oddzielona od dóbr Tykadłowa tak w hypoteco 
jak i na gruncie, mająca rozległości mórg 28'- 
ziemi całkiem pszennej z budynkami i zasiewami 
kompletnemi jest  do sprzedania z wolnej ręki w ka­
żdej chwili po rs. 2000 za włókę. Obciążona po­
życzką Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego na 
rs. 5,200, można jeszcze dobrać rs. 3,390. Zali­
czyć żąda się rs. 7000, reszta stosownie do umowy.

(311-6-1)

JEST DO SPRZEDANIA i

WIEŚ WIETCHININ
.eżąca na trakcie prowadzącym od Turku do Do­
bry, wiorst 5 od miasta Turku oddalona. Gleba 
ziemi pszenna, inwentarze i porządki gospodar­
cze w należytej ilości. Bliższa wiadomość na 
miejscu. (293-3-3)

D O B R A  S Ł O M O  W G Ó R N Y
położone o wiorst 10 od miasta powiatowego 
Turku, 2 wiorsty od szosy z Turku do Uniejowa; 
rozległości włók 17, są do sprzedania z wol­
nej ręki na warunkach przystępnych dla kupu­
jącego. Bliższa wiadomość u Dzierżawskiego 
w Strzałkowie pod Cekowem.________ (296-3-2)

J5T J l.TTG23"Y" C I  E l

pod temi samemi warunkami jak w roku zeszłym 
przyjmują w Kaliszu Hustaw Ilciilian et 
Comp. (304-4-1)

Skład żelaza, Towarów Galanteryjnych, 
oraz Broni Myśliwskiej

H. B R A C H F E L D
p rz y  ulicy róg W arszaw skiej i  Kanonickiej 

otrzymał znaczny transport ^Wańtuchów do weł­
ny, W o rk ó w  korcowych, C em entu  Portlandzkie­
go najlepszej marki, T e k tu r y  smołowcowej, S m o ­
ły kamiennej, wszystko w najlepszym gatunku * 
po cenie nader umiarkowanej. (2 9 0 -3  3)

l i i T s  M u '

upoważniony przez Kuratora Okręgu Naukowego 
i Warszawskiego do wykładu nauk filologicznych,
! pragnie zająć się przygotowaniem uczniów do 
Iklassy I  lub I I  przez czas wakacyjny. Bliższa 
(wiadomość w Redakcji. (295-2-2)

By przyjść w pomoc niezamożnym chorym,
od godziny f l  do * *  rano, każdodziennie, ja  i 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

p r z y c h o d z ą c y m

POMOC LEKAKSKA,
za opłatą 15 kop. od porady.

Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojero na ro­
gu ulic Poprzeczno-Warszawskiej i Warszawskiej, 
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

269-0-3 F r a n c i s z e k  C z a j c z y ń s l c i .

Jest do sprzedania pod korzystnemi warunkami

EBALITOŚÓ
w mieście powiatowem położonym przy kolei że­
laznej Warszawsko-Wiedeńskiej.

Realność ta znajdująca się na rogu dwóch 
ulic przy samej stacji kolei żelaznej ma d w a  
fronty i składa się 1) z H otelu dobrze u- 
rządzouego, 2) Stajni, W ozowni i innych 
zabudowań do hotelu potrzebnych, 3) Doinu 
mieszkalnego wynajmującego się na lokale, 4) 
dziedzińca obszernego, 5) ogrodu warzywnego i 
owocowego obejmującego przeszło 309 prętów □  
przestrzeni. Wszystkie budynki nowo murowane. 
Wiadomość w składzie nasion i węgli kamien­
nych K. Szczuckiego i S-ki przy ulicy Szewckiej 
jY» 416 od godz. 8 rano do 1 w południe i cd 4 
do 7 po południu. (307-3-1)

Starszy Felczer J . Drclier ma 
_ _ _ _ _ _ _  honor zawiadomić sz. publiczność tu ­
tejszą i okolicy, że z dniem 1 maja rozpoczyna 
szczepić i rozkrzewiać ospę ochronną tak 
dzieciom jakoteż osobom dorosłym chcącym za­
bezpieczyć się od ospy naturalnej każdodziennie 
od godziny 10 rano aż do godz. 6 wieczorem 
limfą świeżą albo krowianką. Mieszka przy ulicy 
Rynek Nr 31, dom W. Piestrzyńskiego. 283-4-3

M. O s t r o w s k i e g o
W  H O L E ,

Celem obniżenia cen za dokonywane odlew)' 
powiększyłem znacznie moją learnię żelaza, taki 
że obecnie jestem w możności sprzedawać: zv»r 
czajnego odlewu cetnar po rs. 4 kop. 50, g^'8.' 
rantującym zaś odbiór w przeciągu roku przynaj' 
mniej cetnarów 500 po rs. 4 za każdy cetnar.

(256-24-6)

i  W Y R O B Y  L N I ą n h

agtanicłn0 We wszelkich ffatunkach 
SZPAGAT

szary i kolorowy oraz wszelkie wyroby flnlafl1* 
sklej fabryki lnianej w największy1 

wyborze poleca

i f 1-
w Warszawie ulica Senatorska J\i 22 dom W-S8 
Józefa Epstein. ,p

1 M B .  Bielizny gotowej u mnie nie ma. 2 2 3 -1 0 ^ ,

Mieinka *  Ostrowa, z p°.rZJ[, 
dnego domu, poszukuje zaraz mieK r  
Bliższa wiadomość u W. Peszke 
telu Berlińskim w Kaliszu. (313-MA

Kalendarz astronomiczny k a lisk i.

D N I E S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

13
14
15

1
Piątek f

m.
14 r. gi

m. 
39 w. 15

Sobota 4 13 „ 7 40 „ 15
Niedziela 4 I ł  „ 7 42 „ 15
Poniedziałek 4 1(1 „ 7 43 „ 15

D n i a  
Długość I Przybyło

m.
25
27
31
34

m.
42
44
48
51

K s i e i  y c a 
Wsehód ‘ Zachód

* . o po
0 
0
1

m.
iłnocy 

29- 
59 
20

Redaktor, Teodor Ksse. — W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


